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Wizyta
admirała Horthy’ego

w Polsce
Dnia 5 lutego przybywa do Pol

ski regent Węgier, admirał Mikołaj 
Horthy. Powitanie dostojnego gościa, 
jakie mieć będzie miejsce w Krakowie, 
odbędzie się z udziałem nie tylko Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej i Pana 
Marszałka Śmigłego-Rydza, ale z udzia
łem całego społeczeństwa krakowskie
go i całego narodu polskiego. Senty
ment bowiem, jaki Polacy mają dla Wę
gier, oparty jest na. tysiącletniej tradycji 
i znajduje swe potwierdzenie w całym 
szeregu wspólnych walk, kiedy zarówno 
Polska jak i Węgry odgrywała wobec 
Europy rolę przedmurza przed „burzą z 
Wschodu".

Nic tak nie jednoczy narodów ze 
sobą, jak wspólnie przelana na polach 
walki krew. W niejednej wyprawie Wę
grzy walczyli z Polakami ramię w ra
mię. Wedle obliczeń wielkiego propa
gatora idei zbliżenia polsko-węgierskie
go prof. A. Diveky „potrzeb" takich by-, 
ło 21. Z Węgrami łączy Polskę nie 
tylko wspólne boje, ale miano również1 

tego lanych władców a i dzisiaj kiedy 
„-j.ó^unki między państwem węgierskim, 

znacznie niestety okrojonym po wojnie 
światowej, a odrodzoną Rzeczypospolitą j 
Polską zostały na nowo nawiązane, łą-\ 
czy je przyjaźń, której żadne przeciwień-1 
stwa losu nie zdołały osłabić.

Nawiązanie tych stosunków z no
wopowstałym państwem polskim roz
poczęły Węgry od posunięcia, którego 
im zapomnieć nie można i które warto \ 
podkreślić z okazji przybycia regenta | 
Horth'egc. Chcemy tu mówić o roku 
1920, kiedy to Królestwo Węgier o- 
świadczyło gotowość przysłania Polsce 
pomocy wojskowej przeciwko nawale 
bolszewickiej i kiedy otrzymano z Wę
gier wielki transport amunicji w ilości 
ponad 20 milionów nabojów. Dzięki 
trudnościom stawianymi przez państwa 
sąsiednie, przemarsz wojsk węgierskich 
dó Polski nie doszedł do skutku, a i 
transport amumqi nadszedł ze znacz
nym opóźnieniem, albowiem Czecho
słowacja nie przepuściła go przez 
swój teren i trzeba go było dopiero 
okrężną drogą posyłać przez Rumunię. 
Idzie jednak o sam fakt gotowości, oka
zanej przez Węgrów w chwili tak cięż
kiej dla państwa polskiego. Idzie o jeden 
dowód więcej tej przyjaźni, będącej nie 
wynikiem konieczności politycznych Tub 
protoków dyplomatycznych, ale potrze
bą serc obu narodów.

Węgry^oświadczyły wówczas goto
wość przyjścia Polsce z pomocą, pomi
mo, że same znajdowały się wówczas w 
sytuacji niezmiernie ciężkiej. Zagrożone 
komunizmem za czasów Beli Kuna, oku
powane przez obce wojska, miały już 
wtedy, w roku 1920, najgorsze poza 
sobą. Albowiem w chwili, kiedy zda
wało się, że państwu węgierskiemu za
graża nieuchronna zagłada, w chwili 
zupełnego Chaosu wewnętrznego i opu
szczenia rąk przez najodważniejszych, 
znalazł się człowiek opatrznościowy, 
który zatrzymał kraj nad brzegiem prze
paści, odżegnał niebezpieczeństwo ko
munizmu i przepędził obcych okupan
tów. Człowiekiem tym był dzisiejszy re
gent, ówczesny admirał Mikołaj Hor
thy.

Jest to postać zbyt dobrze znana w 
Polsce, ażeby trzeba było przypominać 
bohaterskie dzieje jego żywota, Ddwa-

Wykonanie 4-lefniego planu 
gospodarczego w Polsce

1 miljard złotych na inwestyeje
WARSZAWA. — Komisja budżeto

wa Sejmu rozpatrywała projekt ustawy 
o inwestycjach gospodarczych za czas 
od 1. IV 1938 do 31. III. 1939. Referent 
ustawy poseł Sikorski stwierdził, że wy
datki na inwestycje wyniosły w okre
sie od roku 1924 do 1938 ogółem 
6 190 464 000 złotych.

W czasie dyskusji zabrał głos wice
premier i min. skarbu E. Kwiatkowski, 
który oświadczył, że plan inwestycyjny 
na rok 1937 został wykonany w 99 proc. 
Wskutek tego ożywił się rynek prący i 
liczba robotników w przemyśle prze
twórczym wynosiła 685 tys. osób, czyli 
o 45 tys. osób więcej niż w r. 1928, 
który bierze się za podstawę przy oce
nie konjunktury.

Roić bieżący — zaznaczył wicepre
mier — w wykonaniu 4-Ietniego planuj 
gospodarczego przedstawia się lepiej i i 
gorzej. Lepiej, ponieważ nabrano do-j 
świadczenia, a gorzej, ponieważ wzrósł) i 
potrzeby. Gdy zaś w r. ub. udział kre-l

dytów zagranicznych w planie inwesty
cyjnym wynosił 20 proc., to w r. bież. 
wynosi tylko 10 proc., czyli 90 proc. 
kredytów musi pokryć kraj sam.

W okresie od 1 kwietnia 1938 r. 
do 31 marca 1939 stać będzie do dy
spozycji na cele inwestycyjne 1 miliard 
82 milj. zł., a gdy odciągnie się sumę 
82 mil. zł. na pokrycie zobowiązań z 
okresu poprzedniego, to pozostaje jeden 
miliard złotych.

Następnie poszczególni ministrowie 
przedstawiali plan robót inwestycyjnych 
w swych resortach.

Przewiduje się m. in.: na elektryfi
kację kraju 12 mil., na gazyfikację 4 mil., 
na inwestycje kolejowe 95 mii., na bu
dowle wodne 18 mil., na drogi i mosty 
22Vz mil., na Fundusz Pracy 77 mil., itd. 
Ogółem jest przewidzianych 772 mil. 
złotych na potrzeby państwowe, a 228 
ind. zł. na potrzeby prywatne i samo
rządowe.

Ogromne szkody wyrządził huragan
w Malopoisce

WARSZAWA. — Dopiero obecnie 
nadchodzą szczegóły o ogromnych stra
tach, jakie wyrządził szalejący przed kil
ku dniami huragan szczególnie na te
renie Małopolski środkowej i wschod
niej. — Dotychczas obliczone straty wy
noszą przeszło pół miliona zł.

W pow. limanowskim bardzo duże 
straty wyrządził huragan w lasach, ła
miąc wielką ilość drzew. W Łańcucie 
została obalona słynna na całą okolicę 
500-Ietnia lipa. Bardzo wjelka jest liczba 
wywróconych slupów telegraficznych, 
wskutek czego dłuższy czas była przer
wana komunikacja telefoniczna i tele
graficzna.

W licznych wsiach i miastach hura
gan zniósł dachy z domów. W samym 
Truskawcu zostały zniesione dachy z 30 
budynków, a jeaen dom i kilkanaście 
innych budynków zostało zniszczonych. 
— W  zagłębiu naftowym huragan wy
wrócił kilkanaście wież' wiertniczych.

Warta opada
FOZNAN. — Warta zaczyna opa

dać. Poziom rzeki obniżył się pod Po

znaniem o 10 cm. — Również1 w innych 
okolicach opada poziom Warty. W Śre
mie, po opadnięciu wód można było 
dopiero przekonać się o  wyrządzonych 
stratach, które wynoszą kilkadziesiąt ty
sięcy zł.

wreczenie daru r. Prezydenta 
Rzplitei M u t i  F a r u M

KAIR. — Król Faruk przyjął na au
diencji polskiego charge cFaffaires p. 
A. Kulę, który wręczył królowi z oka
zji jego zaślubin podarunek Pana Prezy
denta R. P. — ozdobną szkatułę, kutą 
w srebrze z albumem fotografii, upa
miętniających pobyt Marszałka J. Pił
sudskiego w Egipcie.

W toku rozmowy król Faruk wyka. 
zał żywe zainteresowanie Polską.

P o a tt  zaskoczyła miasto 
podczas sou

BUKARESZT. — Na skutek przy- 
boru Dunaju i zerwania tamy miasto 
rumuńskie Galae zostało częściowo za
topione. Niżej położone dzielnice zala
ne są ao wysokości 2 mtr. Istnieje oba
wa dalszego podniesienia się poztomu 
wody. Sytuacja jest tragiczna. Wielu 
mieszkańców powódź zaskoczył* pod
czas snu.

KONSTANCA. — We wschodniej 
części Morza Czarnego szalał huragan, 
którego ofiarą padły sowieckie statki 
„Azneft" i „Nieżyńskij" wraz z całą 
załogą. Ze statku niemieckiego „Nord- 
osten" fale zmyły z ,pokładu 5 ma
rynarzy, których nie zdołano uratować.

Urzędnicy kolejowi Rzeszy Niemieckiej
przybywają do Polski

WARSZAWA. — W dniu 3 lu
tego br. przyjechali z rewizytą do Pol
ski, ną zaproszenie Ministerstwa Komu- 
nikąeji, grupa wyższych urzędników Mi
nisterstwa Komunikacji Rzeszy Niemiec
kiej.

Goście niemieccy przybyli do Polski 
dla odbycia studiów i oglądnięcia postę
pu techniki na P. K. P.

Zabawną w Polsce 5 dni. W War
szawie, po złożeniu wizyty p. ministrowi 
Komunikacji płk. Ulrychowi oraz pod
sekretarzom stanu, byli podejmowani

śniadaniem przez p. mabasadora Rze
szy Niemieckiej, a wieczorem obiadem 
wydanym na ich cześć przez podsekre
tarza stnau ini!. Bobkowskiego i jego 
małżonkę. Wieczorem goście wyjechali 
w dalszą podróż, zwiedzając kolejno 
Krynicę, Żegiestów, Rabkę, Zakopane, 
Kraków i Wieliczkę.

Dalszy program przewiduje zwie
dzenie nowowybudowanej kolei gór
skiej w Krynicy, i w Zakopanem — ko
lei linowej i nowowybudoWanego ob
serwatorium astronomicznego na Ka
sprowym Wierchu.

gę, granicząca z ryzykanctwem, której 
niejednokrotnie dał dowód: jeszcze za 
czasów swej służby w marynarce au- 
stro-węgierskiej. Człowiek ten, przezna
czony niejako do prowadzenia państwa, 
posiadający niezwykły talent rządze
nia systematyczną, konsekwentną dzia
łalnością, nie odbiegający nigdy o cal 
od zasad konstytucji węgierskiej, dopro
wadził Węgry do stanu dzisiejszego. Z 
zupełnego prawie osamotnienia zyskał 
Węgrom możnych i potężnych przyja
ciół. Chaos wewnętrzny, wśród które
go objął rządy państwa, zamienił na 
ład. Z wiernym swym współpracowni
kiem ś. p. premierem Juliuszem Góm- 
bószem zainicjował szereg ważnych re
form, przeprowadzonych obecnie przez 
następcę Górni bosza premiera Dara- 
nyi‘ego. 18 lat mija, odkąd ten już dzi
siaj prawne 70-letni człowiek stoi na

czele Królestwa Korony św. Stefana — 
18 lat, w Ciągu których popularność je
go wśród narodu wigierskiego, głębo
kie przywiązanie, jakie Węgrzy mają 
dla swego regenta, zwiększają się z dnia 
na dzień.

Niewiadomo, czy w czasie pobytu 
regenta Horthy‘ego w Polsce dojdą do 
skutku ważne rozmowy polityczne. Nie 
to bowiem jest istotną treścią obecnej 
wizyty. Ważnym jest fakt, że odwiedzi
ny najwyższego dostojnika Węgier są 
widomym znakiem zacieśnienia stosun
ków przyjacielskich, łączących od tak 
dawna Polskę i Węgry. Zbliżenie mię
dzy tymi dwoma narodami popierane 
jest przez obydwa państwa od szeregu 
lat. Wymiana kulturalna między oby
dwoma państwami, polegająca na wza
jemnych wizytach wybitnych przedsta
wicieli świata naukowego, wymiana stu

dentów szkół uniwersyteckich odbywa
jących swe praktyki wakacyjne w Pol
sce lub na Węgrzech1, wreszcie serdecz
na przyjaźń istniejąca między harcerza
mi polskimi i węgierskimi, są oczywi
stym dowodem tego zbliżenia.

Dlatego też w dniu, w którym przy
jazd regenta Węgier kładzie niejako o- 
ficjalny podpis pod niepisaną umową 
przyjaźni polsko-węgierskiej, społeczeń
stwo polskie z radością wita odwiedziny 
dostojnego gościa, ciesząc się ninu 
szczerze i spontanicznie. I Chociaż ję
zyk węgierski jest dla cudzoziemców 
niezwykle trudny i mało w Polsce zna
ny na ogół, to jednakże z niejednej pier
si wyrwie się w dniu przyjazdu regenta 
okrzyk: Niech żyją Węgry! El jen Ma- 
gyarorsag!
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Wybory w Bułgarii
Rekonstrukcja rządu bułgarskiego, 

która pociągnęła za sobą zmiany na 
stanowiskach ministrów Wojny, Spraw 
Wewnętrznych i Handlu, pozostaje w 
związku z przygotowaniami do pierw
szych wyborów parlamentarnych w Buł
garii od czasu zniesienia powojennej 
konstytucji drogą zamaćhu dn. 19 maja 
1934 r.

Zamach ten był zorganizowany 
przez grupę oficerów rzekomo w obro
nie władzy królewskiej i ładu we- 
wewnętrznego przeciw zamętowi, jaki 
spowodowało wprowadzenie ustroju, 'O- 
partego na wzorach t. zw. wielkich de- 
mokracyj zachodnio-europejskich. N o
we rządy podjęły jednak akcję, zmie
rzającą do obalenia tronu i ustanowie
nia dyktatury pod kierownictwem am
bitnego działacza, pułkownika rezerwy 
Damiana Welczewa, który od wielu lat 
był szarą eminencją polityki bułgar
skiej. Nastąpiła seria wstrząsów, prze
sileń, spisków rewolucyjnych. Damian 
Welczcw stanął przed sądem wojen
nym pod zarzutem zdrady stanu. Zo
stał skazany na śmierć. Przez zasto
sowanie łaski królewskiej zmieniono mu 
karę na dożywotnie więzienie.

Przy współudziale grona patriotów, 
dzięki poparciu szerokich warstw spo
łeczeństwa, król Borys zdołał opano
wać groźną sytuację. Z chwilą objęcia 
steru rządów przez obecnego premiera 
Kioseiwauowa Bułgaria wkroczyła na 
drogę odrodzenia. W zakresie polityki 
zagranicznej przeprowadzono pojedna
nie i zbliżenie z Jugosławią. Na grun
cie wewnętrznym rozpoczęto prace md 
przebudową ustroju w myśl wskazań 
manifestu królewskiego, który wyklu
czył powrót do stosunków sprzed roku 
1934 i przyrzekł wprowadzenie konsty
tucji, odpowiadającej 'bułgarskim trady
cjom narodowym oraz wymaganiom 
epoki współczesnej.

W marcu r. uh. przeprowadzono 
wybory gminne. Była to próba zbadania 
nastrojów społeczeństwa. Przyniosła 
ona wielki sukces rządowi Ki ości w a no
wa. Przedstawiciele dawnych stronnictw 
i ugrupowań partyjnych zdołali zdobvć 
tylko 27 proc. głosów. Dnia- 27 paź
dziernika 1937 r. została ogłoszona u- 
stawa w sprawie wyborów do parla
mentu. Wedle tej ustawy nowe Sobranie 
ma liczyć 160 członków. Ustawa nie 
określiła dokładnie kompetencyj parla
mentu, które mają być w każdym ra
zie wyłącznie ustawodawcze. Wykluczy
ła łączne piastowanie jakichkolwiek 
funkcyj rządowych i mandatów posel
skich. Odebrała berne prawo wybor
cze wszystkim osobom, znajdującym się 
pod zarzutem uczestnictwa w dawnych, 
obecnie zakazanych stronnictwach i gru
pach politycznych.

Postanowienie to wvwo'ało gorą
cą dyskusję w łonie rządu. Król i pre
mier uznali, że należy dyskusję tę unie
możliwić. Odpowiednia nowela usta^w 
wyborczej została zadekretowana 5-°o 
stycznia br. Tego samego dnia specjal
ny dekret królewski wyznaczył wybory 
do parlamentu w różnych okręgach kra
ju na 6, 13, 20 i 27 marca br. Przez 
styczeń i luty miały być opracowane 
dalsze szczegóły ordynacji wyborczej 
oraz przepisy, dotyczące uprawnień So- 
brania. Przede wszystkim pozostaje do 
wyjaśnienia kwestia, czy Sobranie przy
stąpi od razu do prac nad nową kon
stytucją Bułgarii, czy też poprzestanie 
na załatwianiu spraw bieżących z za
kresu ustawodawstwa.

Prawdopodobnie na tle tych wszy
stkich zagadnień przedwyborczych wy
wiązały si£ różnice zdań między mini
strami i zrodziła się konieczność rekon
strukcji rządu. Rekonstrukcja ta zapew
ne przyczyni się do dalszego wzmocnie
nia pozycji premiera Kioseiwanowa, po
zwalając na spokojne dokonanie dzieła 
reform, które ukształtują przyszły u- 
strój państwa bułgarskiego.

Kiepura Budzie o:cem?
PARYŻ. — Jan Kiepura i Marta 

Eggerth przybyli do Paryża. Pani Mar
ta oświadczyła prasie, że niedługo wy
cofa sięi z życia artystycznego, gdyż spo
dziewa się zostać matką. Radosne wy
darzenie oczekiwane jest w czerwcu.

GENEWA. — Trzy razy odraczała 
Rada Ligę sprawę konfliktu japońsko- 
chińskiego. Przyczyną tychi szczególnych 
perypetii były najprzód trudności w u- 
staleniu tekstu, a następnie niepewność 
o losy rezolucji ligowej, która w kwinte- 
sencji ma dać błogosławieństwo Ligi 
indywidualnej pomocy mocarstw dla 
Chin.

Jak donosiliśmy, poza paktem Ligi, 
poza normalną procedurą i w niekom
pletnej — powiedźmy — zgodzie z do
brymi obyczajami międzynarodowymi, 
przystąpiły delegacje Francji, Wielkiej 
Brytanii i Z. S. R. R., wspólnie z de
legacją chińską, do opracowywania teks
tu rezolucji, którą Rada Ligi miała zna
leźć na swym stole obrad1, celem przyję
cia jej bez zmian.

Naprzód przeprowadzono rokowa
nia nad tekstem. Komisarz Litwinow 
pragnął jak najbardziej wyraźnie upo
ważnić państwa do niesienia pomocy 
Chinom, jego partnerzy natomiast pró
bowali wysondować zamiary Stanów 
Zjednoczonych, zanim zdecydują się na 
mnie lub więcej precyzyjną treść u- 
chwaly.

Wieści z Waszyngtonu przeważyły 
szalę decyzji na rzecz jak najmniej wią

żącego tekstu i wówczas powstał osta
tecznie projekt rezolucji, który dlopie- 
ro około północy zakomunikowano de
legacjom państw zasiadających1 w Radzie 
Ligi.

O dziejach rezolucji, o  rokowaniach, 
które poprzedziły jej powstanie i o  jej 
możliwych a nieznanych konsekwen
cjach oficjalna historia milczy.

W tym stanie rzeczy Rada Ligi mia
ła przygotowaną dla niej rezolucję u- 
chwalić, jednak na posiedżeniu pouf
nym Rady, poprzedzającym — jak zwy
kłe — posiedzenie publiczne, sytuacja 
zmieniła się gruntownie.

Natomiast po otwarciu posiedzenia 
zabrał głos przedstawiciel Peru, oświad
czając, że otrzymał wprawdzie w nocy 
dokument, co do którego nie wiedział 
co oznacza, gdyż nie był zawiadomiony 
o toczących się rokowaniach, — i u- 
względniając, że treść rezolucji jest nie
jasna, mogąca pociągnąć za sobą kom
plikacje, zapowiedział, że zmuszony bę
dzie do wstrzymania się od głosowania 
nad tą rezolucją.

Delegat Equadoru, nawiązując do 
poruszonej przez delegata Peru kwe
stii i przeciwstawiając się procedurze 
rokowań na drugim forze i zawiada-

Prasa węgierska o wizycie 
regenta HorityTego w Polsce

BUDAPESZT. — „Pesty Napio“ , | 
nawiązując w artykule wstępnym do bu
skiej podróży regenta Horthy‘ego do 
Polski, z uznaniem wyraża się o pol
skiej polityce zagranicznej. Wskazawszy 
na liczne podobieństwa w polskiej i 
węgierskiej polityce zagranicznej, dzien
nik podkreśla, że jest zasługą obu rzą
dów, iż' w panującym obecnie chaosie j 
politycznym potrafiły jeszcze bardziej

zacieśnić węzły, łączące Polskę z Wę
grami. Obecna wizyta regenta Węgier 
w Polsce utrwali jeszcze bardziej przy
jaźń polsko-węgierską.

BUDAPESZT. — Prasa, podając 
szczegółowy program przyjęcia i poby
tu regenta Horthy‘ego w Krakowie, o- 
mawia w obszernych sprawozdaniach 
przygotowania czynione dla przyjęcia 
dostojnego gościa.

Francja oUHiisiii^e, aby dorównać innym państwom
PARYŻ. — Duże wrażenie w ko-J stawiają Francję wobec konieczności re

tach politycznych wywo’alo o'wiadczc- j wizji dotychczasowego programu mor-
nie ministra marynarki francuskiej Vil- 
liaina Bertranda, złożone przedstawicie
lom prasy na temat polityki morskie* 
Francji. Afinister Bertrand oświadczył, 
iż gwałtowne zbrojenia innych państw

skiego. Należy oczekiwać, iż w najbliż- 
~7,ym czasie rząd francuski przystąpi do 
intensywnej odbudowy swej floty wo
jennej, celem dorównania wysiłkom in
nych państw'.

Francia w walce i
Zapomogi dla młodyoh małżeństw we Francji

W parlamencie francuskim został 
wniesiony projekt deputowanego Fr. 
Saint Juste‘a dotyczący wprowadzenia 
wę Francji na wzór Włoch i Niemiec in
stytucji zapomóg i pożyczek dla mło
dych małżeństw, aby w fen sposób 
zwiększyć przyrost naturalny ludności. 
Według projektu Saint Juste‘a państwo

miałoby dawać pożyczki w sumie 5033 
franków młodym mężczyznom w wieku 
23 do 27 lat i kobietom w wieku 18 
do 27 lat, wstępującym wr związki m ał-; 
żeńskie. Za każde dziecko potrącałoby 
się 25 proc. z sumy pożyczkowej, tak, 
iż przy czworgu dzieci pożyczka byłaby 
zupełnie pokryta.

Robotnicy angielscy i francuscy
nie chcą mieć mc wspólnego z robotnikami sowieckimi

LONDYN. — Rada generalna an
gielskich związków zawodowych odrzu
ciła projekt przystąpienia sowieckich 
zwdązków zawodowych do międzynaro
dowej federacji zawodowej (t. zw. mię

dzynarodówka amsterdamska). Rada ge
neralna federacji powzięła analogiczną 
uchwalę dnia 13 ub. rń. w Paryżu. U- 
chwala ta będzie ratyfikowana w maju.

Rezerwa wobec planu van zeeianea
BERLIN. — Ze strony miarodajnej 

oświadczają, iż1 'rząa Rzeszy nie widzi 
potrzeby zajmowania urzędowego sta
nowiska wobec planu van Zeelanda, 
gdyż Niemcy nie brały udziału w opra
cowywaniu tego planu. Dokument ten 
powstał z wyraźnej inicjatywy Anglii 
i Francji i nie został dotychczas zado
kumentowany urzędowo rządowi Rze
szy. Tutejsze koła wolą więc ua razie 
zachować rezerwę, wyczekując jak usto
sunkują się do planu jego inicjatorzy. 
Podzielają tu jednak na ogół pochwały 
opinii zagranicznej, która oceniła pra
ce polityków i ekonomistów belgij

skich, jako rzeczową i pozbawioną u- 
przeozeń. Wyrażają się tu również z 
uznaniem o tendencjach planu van Zee
landa, zmierzających do załagodzenia 
międzynarodowych trudności gospodar
czy cli.

BIAŁOGROD. — Ks. regent Paweł 
przyjął na audiencji min. Micescu, w 
czasie której udekorował gościa rumuń
skiego wielkim krzyżem jugosłowiań
skiego orderu orła białego. Po audien
cji ks. regent zatrzymał min. Micescu 
na śniadaniu.

Wieczorem na cześć pańsfwa Mi
cescu wydał przyjęcie premier Stoja- 
dinović.

niTatffa ex post członków Rady o tak (Do
niosłych rozmowach, zapytał konkret
nie, czy rezolucja ta miałaby oznaczać 
możliwość stosowania sankcyj zbioro. 
wyćh1, czy też sankcyj indywidualnych w 
obronie Chin. W .tym stanie rzeczy de
legat Eąuadoru nie wie jak głosować, 
gdyż nie może zaangażować swego kra
ju, w uchwałę, której skutków nie może 
przewidzieć.

W imieniu Anglii, jako jednego z 
państw-autorów rezolucji, lord Cranbor- 
ne wyjaśnił, że zachodziłaby tu jedynie 
możliwość stosowania indywidualnej 
pomocy dla Chin, gdyż sankcje zbioro
we musiałyby być uchwalone przez 
Zgromadzenie Ligi. Wy:aśnien:e lorda 
Cranborne'a nie rozwiało jednak wąt
pliwości delegata Equadoru, który o- 
świadczył, że musi zwrócić się wprzód 
do swego rządu telegraficznie po in
strukcje.

W końcu delegat Polski, min. Ko- 
marnicki, oświadczył, że wstrzyma się 
od głosowania, przy czym umotywowa
nie poda do publicznej wiadomości na 
posiedzeniu jawnym Rady Ligi Naro
dów.

W konkluzjii... posiedzenie przerwa
no w oczekiwaniu na nadejście instruk
cji dla delegata Equadoru, który bez1 
nich w ogóle stanowiska zająć nie 
chciał. O ile w ciągu doby instrukcje te 
drogą telegraficzną nadejdą do Gene
wy, publiczne jjosiedzenie Rady Ligi od
będzie się w dniu następnym.

GENEWA. — Niespodziewany o- 
pór, ra jaki natrafiły wielkie mocar twa 
ze strony republik południowo-amery
kańskich, który zmusił Radę Ligi do od
roczenia posiedzenia, snrawił w kulua
rach Ligi Narodów wrażenie niespo
dzianki. Delegaci państw "wieMoch nie 
taili bowiem swej pewności, że opra
cowana przez nich w ciągu kilku dni re
zolucja będzie bez większych' trudności 
przyjęta przez fajne posiedzenie Rady, 
a następnie już czysto łorma!nie po
twierdzona na posiedzeniu pubucznym. 
Porządek posiedzeń był zewnętrzami 
wyrazem tei pewności.

GENEWA. — Wydarzenia dniiT " 
ważają tu za przestrogę ze strony 
państw mniejszych, że państwa te mają 
proceduralne środki do dyspozycji aby 
uniemożliwić wciagamę ieh wbrew 
w akcję korzystną dla interesów ..jf l l  
kich mocarstw. Niezależnie bowiem 
dalszego przebiegu . wypadków, sam 
fakt stanowczego i skutecznego sprze
ciwu dwóch członków Radv przeciw 
praktyce popierania przez kilka państw 
w swym gronie uchwal, które nastęrnie 
ma przyjąć za swoje Rada Ligi jest u- 
znawane za wyraźną tendencję wśród 
państw do podnies‘enia swa; suweren
ności i zasady, że decyzje bez nich po
wzięte nie obowiązują.

Stanowisko Polski
GENEWA. — Zapowiedź deTegata 

Rzplitej na tajnym posiedzeniu Rady Li
gi Narodów, że Polska wstrzyma sie 
od głosowania nad rezolucją w spnr 
wie zatargu na Dalekim Wschodzie, nie 
przyszła uiespodzianie. Stanów sko to 
jest wyrazem opinii rządu polskiego, Że 
Liga Narodów, jako organizacja państw 
suwerennych, musi szanować reguły 
swojej procedury i że ujawniające się 
tendencje wielkich mocarstw do narzu
cania organom Ligi gotowych formuł, 
ustalonych w szczupóym gronie na boku 
—> są sprzeczne z zasadą równości 
państw. Państwa zainteresowane w ja- 
kiejś konkretnej sprawie maia zawsze 
możność odrębnego porozumienia, nato
miast zasłanianie gry własnych intere
sów instytucją Ligi Narodów może 
stwarzać niebezpieczne precedensy.

Oświadczenie min. Komamickiego 
uważane jest w tej mierze za logicz
ne następstwo wystąpienia delegacji 
polskiej na „Ansemb'u“ Ligi Narodów 
już w październiku. Polska wstrzyma
ła się wówczas od głosowania nad1 re
zolucją, w której Liga Narodów po
zostawiając mocarstwom wolną rękę w 
akcji pomocy dla Chin przelewała w 
ten sposób sugestię w sprawie zatargu 
na Dalekim Wschodzie na rzecz kilku 
mocarstw. Wobec ponownego ujawnie
nia się tych samych tendencji, delegacja 
polska uważała za konieczne gtwietf 
dzić przez sam fakt wstrzymany się od 
głosowania, że Polska nie może uważać 
się za związaną ani prawnie aip moral
nie z rezolucją przedstawioną V Lidze 
Narodów przez Anglię, Franęfc i So
wiety.



Pierwszy od czasów Faraona wolny władca
wolnego Egiptu, Faruk I, król Egiptu, władca Nubii, Sudanu, Kardofanu i Darfuru

Z wielką pompą i przepychem 
Jak donosiliśmy — obchodził cały E- 
gipt, a głównie stolica kraju Kairo, 
dzień zaślubin Króla Faruka z panną 
Faridą Zulfikar.

Dzień zaślubin królewskich ma cha
rakter szczególnie uroczysty, po raz to 
pierwszy bowiem od czasów Faraona 
wolny władca wolnego Egiptu wchodzi 
w związki małżeńskie. Linię dziejowe
go rozwoju, który doprowadził do peł
nej suwerenności Egiptu, zapoczątko
wał Mohammed Ali, z pochodzenia Al- 
bańczyk, właściciel magazynów kawy w 
macedońskim mieście Kawała.

Kaprys historii sprawił,, że jeden z 
największych mężów stanu Wschodu 
był rówieśnikiem jednego z najwięk- 
**ych geniuszów Zachodu — Napoleo
na. Kiedy armia Napoleońska wtargnę
ła Egiptu, 29-letni Mohammed Ali wcie
lony został do szeregów tureckich i wy
słany do kraju Faraonów. W 7 lat pó
źniej kupiec albański był już generałem 
i namiestnikiem sułtana w Egipcie. Do 
żegnającego się ze swymi najbliższymi 
szeregowca Mohammeda Ali powie
dział pewien starzec: „Twoją droga jest 
daleka, ale zaprowadzi cię wysoko11. 
^"' ^ 'z e  te słowa spełniły się wkrótce. 
^  mmmed Ali już jako generał i na
miestnik sułtana podnosi bunt przeciw
ko swemu władcy, .zwycięża buntują
cych się przeciwko niemu Mamęluków, 
skazuje głównych ich przywódców na 
karę śmierci i stwarza zaczątek jednoś
ci egipskiej. Przy boku nieustraszonego 
Albańczyka staje Ibrahim Pasza, który 
w wojnie z Turcją zdobywa dla Egiptu 
Syrię, a w pewnym momencie zagraża
ła  nawet Konstantynopolowi. Na dro
dze zwycięskich wojsk Ibrahima Paszy 
staje wola mocarstw europejskich, któ
re nie chcą dopuścić do rozgromienia 
Turcji przez rozbudzone do wolności 
wczepy egipskie. Mohammed Ali i Ibra- 
him Pasza zapoczątkowali nowy okres 
historii Egiptu, który dokładnie w 96 
lat po pierwszych walkach o wolność 
tego kraju, przyniósł piątej generacji 
pełną suwerenność. Potomkiem Moham
meda Ali jest obecny król Egiptu, któ

ro pełny tytuł brzmi: „król Egiptu,
władca Nubii, Sudanu, Kordofanu i 
Darfur“.

Mahometański Wschód nie zna uro
czystości koronacji, toteż głowy- młode
go władcy, który, nie mając jeszcze 18 
lat, wstępował na tron, nie zdobiła ko
rona.

Uroczysty akt objęcia tronu zakoń
czył się triumfalnym orszakiem do par
lamentu, przysięgą, złożoną na konsty
tucję, i paradą wojskową. Prawnukowi 
w piątej generacji Mohammeda Ali 
przypadło w udziale zrealizowanie pra
gnień swego wielkiego pradziada, któ
ry chciał widzieć Egipt wolny, zorgani
zowany na wzór państw zachodnich z 
własną armią narodową i własną admi
nistracją. Na krótko przed objęciem tro
nu przez króla Faruka zmieniony został 
statut Egiptu, który z państwa zależne
go wyłącznie prawie od woli wysokiego 
komisarza Wielkiej Brytanii stworzył 
państwo suwerenne z własną armią. Z 
tym dniem sztandar Wielkiej Brytanii, 
powiewający na wieży cytadeli w Kai
ro, zastąpiony został sztandarem Egip
tu.

Król Faruk urodził się i wychował

już w drodze do pałacu Akdina w Ka
irze w atmosferze wolności swego kra
ju. Trzy lata przed urodzeniem Faru
ka, tj. w r. 1916, ojciec jego Ahmed 
Fuad, ż ramienia Anglii objął sułtanat 
w Egipcie wyzwolonym spod władzy tu
reckiej.

Młody król Faruk otrzymał nowo
czesne wychowanie. Obok jeżyka arab
skiego młody król włada doskonale an
gielskim i francuskim. Król Faruk jest 
gorącym zwolennikiem zmodernizowa
nia Egiptu, odznacza się on żywym za
interesowaniem dla sztuki i wiedzy, co 
m. in. przejawia się w jego zamiłowa
niach archeologicznych. Zwolennik no

woczesnych reform, potrafi jednak mło
dziutki król łączyć tendencje te z wie
kową tradycją swego kraju. Być może, 
że niedaleko jest ta chwila, kiedy 250 
mil. rzesza Muzułmanów otrzyma znów 
swego najwyższego duchowego zwierz
chnika w osobie nowego kalifa. Kalifem 
tym zostać ma Faruk I. w tym kierun
ku wypowiadają się wybitni uczeni ma- 
hometańscy, nie tylko w Egipcie, ale w 
całym świecie muzułmańskim, wycho
wankowie 1000-letniego uniwersytetu 
El Azhar, którego mury wznoszą się 
dumnie wśród nowoczesnych gmachów 
Kairo.

5J10 zlynczowanych prosi o ustawę
Obecnie rozgrywa się uporczywa 

kampania senatorów południo , Ai 
U 3,„ którzy * od :as deba.tr nad usta
wą ant/lv zową w Senacie waszyng
tońskim, przemawiają cał> ' dniami i 
n ..ii, bv orze t. z w. obstrukcję - 
późnić przyjęcie ustawy lub spowodo
wać jej wycofanie.

Projekt tej ustawy, mającej poło
żyć kres swoistemu barbarzyństwu 
mieszkańców wielkiej amerykańskiej re
publiki związkowej, wlecze się od lat. 
Nigdy jednak nie doszło do uchwały, 
dyskusja była otwarcie bojkotowana 
lub w zagadkowy sposób odwlekana 
w nieskończoność.

W korespondencji z Nowego Jorku 
przesłanej do „Corriere della Sera“ 
zajmuje się tym problemem pisarz 
włoski, Emilio Cecchi. Pisze on, że od 
roku 1882 do dnia dzisiejszego zlyn- 
czowano w Stanach Zjedn. przeszło 
5.110 osób. (T. zn. morduje się tym 
okrutnym sposobem samosądu prawie 
100 ludzi rocznie). Lyncz stosowany 
jest przeważnie wobec murzynów. Ale 
może się to przydarzyć i białym. Np. 
na 39 wypadków lynczu w latach 1935 
i 1936 zanotowano cztery samosądy na 
białych. A nawet w jednym z tych czte
rech aktów lynczu (w Tampa na Flory
dzie 9 grudnia 1935), dokonanym przez 
tłum ludzi zamaskowanych, zbrodnia 
nieszczęśliwego nie była nawet zdefi
niowana. Oskarżano go ogólnie o dzia
łalność wywrotową. Gdy idzie o mu
rzynów, przestępstwo lub oskarżenie i- 
dzie najczęściej w kierunku znieważe
nia lub porwania białej kobiety. W 
wielu wypadkach zarzut jest prawdzi
wy, w innych — okazuje się fałszy
wy, lecz wtedy już jest zapóźno. O- 
fiarę porywa się z więzienia sprzed no
sa szeryfów i policji, autem wywozi się 
za miasto i dokonuje się tam fanaty
cznego aktu przemyślanego i wyrafino
wanego morderstwa. Ó lynczu wysz
ła książka, złożona z dokumentów, sta
tystyk i fotografij. To zbiór dokumen
tów niemal sądowych. Zacytujemy- z 
niej dwa przykłady:

13 kwietnia 1937 w Duck Hill (stan 
Mississippi) dwaj murzyni, Roosevelt 
Townesi Mac Daniels (zwany Boot 
Jack), aresztowani pod zarzutem za
mordowania kupca G. S. Windhama — 
zostali porwani w biały dzień podczas 
przeprowadzenia ich przez szeryfa i 
dwóch wywiadowców z sądu do więzie
nia. Obu odwieziono w aucie do od-

Narzeczona na raty
Wśród szczepów, zamieszkujących Nową 

Gwineę, zachował się ciekawy zwyczaj 
składania rodzicom panny nilodej okupu. 
Młodzieniec sz.czepu Digul, ubiegający się 
« rękę dziewczyny, nie może jednak oświad
czyć rodzicom jej, że pragnie ją „kupić". 
W rozmowach z rodzicami musi on użyć 
całego kunsztu dyplomatycznego, by dać im 
do zrozumienia, że zabierając im córkę i 
pozbawiając tym samym cennej siły robo
czej, gotów jest uiścić wzamian pewną da
ninę. Rodzice, oczywiście, wzbraniają się 
przyjęcia daniny. Młodzieniec wie jednak, 
co to znaczy. Tymbardziej więc wysili 
swój spryt, użyje tym silniej przekonywa
jących argumentów, by skłonić rodziców 
do przyjęcia daniny.

Gdy j-vj|r. .transakcja" doszła do skutku, 
usłała się warunki „płatności". Przy zawar
ciu umowy młodzieniec, kandydat na przy
szłego małżonka, płaci rodzicom panny 

i *  Ipstaci 40^kłów

psich, druga „rata” wynosi 6 toporów ka
miennych, a trzecia — 50 muszli. Zależnie 
od punktualności i wysokości „rat", wzra
sta stopień zażyłości między przyszłymi 
małżonkami. Zdarzają się w tym okresie 
wypadki nagłego zobojętnienia panny mło
dej, które mija jednak szybko po wniesie
niu następnej „raty". Po wpłacenia trze
ciej, względnie dalszej ostatniej raty, na
rzeczona już jako żona wędruje do siedzi
by swego męża.

Niepozorna w pojęciu Europejczyka 
„waluta", w jakiej dokonywa się tej „trans
akcji", ma w prymitywnych warunkach by
tu szczepu Digui poważne znacżenie. Zdo
bycie 40 kłów psich, czy wyciosanie w ka
mieniu 6 toporów, lub wyłowienie z głębi 
morza 50 muszli — i to nie byle jakich, ale 
muszli specjalnego gatunku, przedstawia 
duże trudności, nieraz od chwili wniesienia 
pierwszej „raty" do spłacenia narzeczonej 
upływa kilką idą.

dalonej o 10 mil miejscowości, gdzie 
ich oczekiwał tłum, złożony z 300 do 
400 mężczyzn, kobiet i dzieci. „Przy
wiązanym do drzewa, wypalono na cie
le dziury płomieniem benzynowych ma
szynek do spawania; po kilku godzi
nach tej tortury, poczęto strzelać do 
nich z rewolwerów, jak do celu; wresz
cie obaj zostali żywcem spaleni, przy 
czym obłożono ich polanymi naftą 
pakułami i zapalano ogień, kiedy o- 
fiary były jeszcze żywe i krzyczały . 
Wynik urzędowego śledztwa: żaden
ślad po winnych, żadnego aresztowa
nia.

Jeszcze straszniejszy i bardziej nie
wiarygodny był przypadek lynczu, do
konanego na 23-letnim Claude Neal z 
Greenwood na Florydzie w dniu 26 
października 1934. Rodzina młodego 
murzyna mieszkała w pobliżu faktorii 
białych, nazwiskiem Canniwy. Mło-

mi powiedziała, że chce, abym z nią 
więcej nie mówił, i że w przeciwnym 
razie oskarży mnie przed białymi, zwa
riowałem i zbiłem ją".

Zbrodnia w afekcie na tle ponurej 
różności rasy. Sama groźba oskarże
nia go przed białymi, mogła wprowa
dzić murzyna w stan nieprzytomny.

A jaka była odpowiedź tłumu?
„Zawieźli go do lasu, o cztery mile 

od Greenwood, kaleczyli go, sztyleto
wali go pchnięciami noży w brzuch i 
żebra, przypalali go od stóp do głowy 
rozżarzonymi kawałkami żelaza. Co 
pewien czas wieszali go na linie, póki 
nie zemdlał; wtedy zdejmowano go z li
ny i rozpoczynano pastwienie się. U* 
cięto mu trzy palce z jednej ręki, dwa 
z drugiej i kilka palców u nóg. Wresz
cie zdecydowali się skończyć z nim. 
Przywiązawszy trupa do auta, powle
kli go przed dom faktorii Cannidy. 
Zaczęto kopać nogami zwłoki. Ktoś 
przejechał po nich własnym automo
bilem. Chłopcy kijami batożyli znie
kształconego trupa. Palce, zanurzo
ne w spirytusie, były strzeżone jak cen
ne skarby; ktoś nawet podzielił palca 
i część dał przyjacielowi na znak spe
cjalnych faworów. Radio z Dothan 
(Alabama) zwoływało tłum do asysto
wania lynczowi".

A dzienniki z Richmond, Savannah, 
Tampa, Miami itd. przyniosły wiado
mości o mającym wkrótce nastąpić 
lynczu. Rezultat urzędowego do
chodzenia: żadnego śladu winnych, żą
dnego aresztowania.

. Nie we wszystkich lynczach docho
dzi się aż do tak potwornego szału i 
rozpętania zmysłów. I dzisiaj wypadki 
lynczu statystycznie są rzadsze, niż 
przed laty. Przeważnie praktykuje się 
je w stanach południowych, gdzie jest 
większy procent murzynów, a mniejsza 
siły policji.

Tym też panicznym strachem przed 
lynczami tłumaczy się emigracja mu*

dzieniec i dziewczyna z faktorii, Lola, | rzynów na północ, gdzie nie trzeba pra-
prawie rówieśnicy, wychowali się pra
wie razem na polach. Murzyni w o- 
kolicy wiedzieli, że od paru miesięcy, 

•może od lat, ci dwoje byli więcej, niż 
zakochani. Pewnego ranka październi
kowego dziewczyna wychodzi z domu, 
aby napoić bydło. Widziano ją, jak 
rozmawiała z Klaudiuszem; nikt jed
nak nie zwracał na to uwagi. Na 
drugi dzień ciało jej znaleziono .w po
bliżu faktorii, pokryte pniami i listo
wiem, w ubraniu, lecz ze znakami u- 
duszenia na szyi. Na ziemi leżał ze
garek pierścionek i młot. Aresztowa- 
ano natychmiast Klaudiusza. „Kiedy

cować na roli, lecz w miastach, w za
wodach mechanicznych. Każdy lyncz 
powodował gromadną ucieczkę murzy
nów z danego miejsca na północ.

Problem murzynów jest otchłanią 
— mówi Cecchi — w którą nie można 
patrżeć bez uczucia strachu. A tymcza
sem senatorzy stanów południowych, 
broniąc swoich praw do nienawiści, ca
łymi godzinami czytają w Senacie wer
sety z Biblii, aby zmęczyć słuchaczy 1 
spowodować odłożenie uchwalenia u- 
stawy. Może Roosevelt zwycięży te® 
upór...

§31 na m z groma!? zgłotMych szczurom
Ratunek w ostatniej chwili —  Straszne przeżycia marynarza

na odludnej wyspie
Prasa angielska donosi o niezwy

kłych przeżyciach pewnego marynarza, 
który z polecenia jednego z większych 
przedsiębiorstw rybackich miał wespół 
z dwoma towarzyszami pilnować stada 
fok w okresie wylęgu przed nieljtośnym 
tępieniem ich przez chciwych rybaków. 
Jak wiadomo, wyspy Aloidy obfitują w 
wielką ilość fok, których skórki cieszą 
się dużym popytem. W tym celu mary
narza wraz z towarzyszami wysiedlono 
na odludnej wyspie, zaopatrując ich w 
niezbędną żywność i słodką wodę. Po 
5 miesiącach, zgodnie z umową, po ma
rynarzy .miał przyjechać okręt, należą
cy do' floty rybackiej wspomnianego 
przedsiębiorstwa. Rozpoczął się okres 
monotonnego życia i męczącej ciszy 
pod niebem prażącego słońca. Do wy
spy nie zawitała ani jedna łódź rybac
ka. Wreszcie upłynął 5 miesiąc. Okręt 
nie wrócił. Minął 6-ty miesiąc, a o ma- 
rynarzach-samotnikach zapomniano. Na 
domiar złego dwóch z nich, wybrawszy 
się łodzią na pełne morze, utonęło na 
skutek nagłej burzy. Marynarz był bli
ski rozpaczy. Gdzie spojrzał, wyziera
ła straszliwa pustka i głuche milczenie 
— jak okiem sięgnąć, olbrzymi ocean 
wód. Któregoś dnia odludek zauważył 
parę szczurów, zjadających z apety
tem mięso z puszek. Po pewnym czasie 
szczury rozmnożyły się w takich ilo
ściach, że z konserw nie pozostało ani 
śladu. Zgłodniałe gryzonie zaatakowa
ły marynarza, który w przerażeniu 
wdrapał się na szczyt rafy koralowej, 
oczekując z rezygnacją niechybnej 
śmierci. Nad nim widniało widmo 
śmierci głodowej, pod nim roiło się od 
gromady żarłocznych szczurów. Wre
szcie przyszedł ratunek Okręt zawitał

u brzegów odludnej wyspy. Wyczerpa
nego w najwyższym stadium maryna- 
rza zabrano na pokład okrętu, gdzie 
pod troskliwą opieką marynarzy wró
cił do siebie. Straszne przeżycia pozo
stawiły ślady w postaci zupełnie siwych 
włosów i ataku nerwowego.

Więźniowie pielęgnują swych dozorców
LONDYN. W Anglii wydarzył się 

niedawno niezwykle charakterystyczny 
wypadek, będący doskonałą ilustracją 
angielskiego pojęcia uczciwości. Na je
dnej z ulic przewrócił się, ulegając u- 
szkodzeniu, samochód z więźniami. W 
katastrofie tej odnieśli poważniejsze ob
rażenia dozorcy więźniów. Więźniowi*, 
nie tylko, że nie skorzystali z tej okazji, 
by się uwolnić, chociaż droga była zu
pełnie pusta i nikt napewno nie byłby 
ich ścigał, ale zajęli się nawet ratowa 
niem -swych dozorców i, naprawiwszy 
wóz, sami ruszyli w kierunku więzienia 
Po przybyciu do więzienia władze zao
piekowały się dozorcami, podczas gdj 
więźniowie udali się do swych cel.

Ucieczka z więzienia jest w pojęciach 
angielskich czynem niehonorowym, pod
czas gdy sam pobyt w więzieniu, o iW 
chodzi o przestępstwa drobne, nie mj 
cech dyskwalifikujących. Każdy z dżen
telmenów angielskich, który wbrew 
przepisom jedzie samochodem z nad? 
mierną szybkością, lub też w nastroju 
podnieconym, wbije policjantowi kask 
na głowę, idzie spokojnie na parę dnt 
czy tygodni do więzienia. Nikomu > 
nich nie przyjdzie t,a myśl uchylać si<> 
od odbycia tej kary. Pojęcie angielski* 
uczciwości nakazuje ponosić konse
kwencje za swe czyn#- ______,



Polacy w święcie
-BRAZYLIA.

Konferencja przedstawicieli 
kupiectwa polskiego z Parany
W dniu 15 listopada ub. roku od

byta się w Rio de Janeiro konferencja 
gospodarcza przedstawicieli kupiectwa 
eolskiego ż Parany z reprezentantami 
»fer gospodarczych Polski.

Konferencja ta odbyła się w ramach 
programu wycieczki kupców i dzienni
karzy z Parany, z okazji Międzynarodo
wych Targów Prób i Wzorów w Rio 
de Janeiro, w których wzięła udział 
-również i Polska.

Ze względu na różnorodność za
gadnień, jakie interesowały delegację 
kupiecką, wchodzących w zakres kom
petencji różnych czynników gospodar- 
■ezycli, odbyły się zasadniczo dwie kon
ferencje: jedna w Poselstwie R. P., dru
ga w Izbie Handlowej Polsko-Brazy- 
lijskiej. Obydwie konferencje uzupełnia
jąc się wzajemnie, stanowiły jedną ca
łość w omawianych zagadnieniach.

Podczas konferencji zostały szcze
gółowo omówione kwestie natury za- 
*adniczej, związane z rozwinięciem i 
postawieniem na racjonalnej podstawie 
współpracy między Polską a Brazylią 
W szczegółowej debacie ustalono wy
tyczne pracy nad należytym rozwiąza
niem sprawy wymiany towarowej, spro
wadzające się do kilku podstawowych 
punktów. Między innymi uchwalono: 1) 
uruchomienie Polskiego Domu Towaro
wego, 2) wybór artykułów polskich na 
rynek brazylijski, 3) wszczęcie starań 
powołania do życia odpowiedniej in
stytucji kredytowej, 4) zorganizowanie 
placówki gospodarczej o charakterze in
formacyjnym, 5) szkolenie nowych kadr 
kupieckich wśród Polonii Brazylijskiej.

Wyniki realizacji rzucony cli na kon
ferencji myśli zależeć będą w dużej mie
rze od właściwego ustosunkowania się 
Ter gospodarczych w Polsce, w czym 
Polonia Brazylijska w miarę rozporzą
dzanych środków będzie służyła wszech
stronną pomocą. * 7r.
FRANCJA

W trosce o naukę języka polskiego 
W Aisne

W departamencie Aisne we Fran
cji, gdzie zamieszkuje około 18 tysięcy 
robotników polskich, nauka języka pol
skiego nie obejmuje wszystkich pol
skich dzieci. Pochodzi to stąd, że w 
każdej, choćby najmniejszej wsi, jest 
kilkanaście dzieci w wieku szkolnym, 
a utworzenie dla nich w każdej wsi 
zkoly połączone jest z trudnościami j 

materialnymi i brakiem na miejscu od-! 
powiednich wychowawców.

Jedynym wyjściem z tej sytuacji; 
-est dostarczanie tamtejszym dzieciom' 
•>oIskim — polskich książek, któreby u- 
latwiły im naukę języka polskiego w 
domu.

U.S.A.

Wystawa pięknej książki polskiej 
w Chicago

W chicagowskiej Newberry Library 
odbyła się wystawa pięknej książki pol
skiej. Materiał zebrany został przez 
Polish Art Service w Nowym Jorku, 
a stroną organizacyjną wystawy zajął 
się Polish Arts Club w Chicago.

Wśród1 ilustratorów największą u- 
wagę zwracały prace Bartłomiejczyka, 
Cieślewskiego jr., St. Chrostowskiego,

. W. Skoczylasa i Stryjeńskiej. Wśród 
■zasopism największe zainteresowanie 
wzbudziły „Arkady", wśród wydaw
nictw poświęconych grafice użytkowej 
— roczniki Szkoły Przemysłu Graficz
nego im. J. Piłsudskiego.

Celem zainteresowania wystawą in
teligencji amerykańskiej, Polski Klub 
Artystyczny urządził na wystawie sze
reg zebrań, podczas których wygłoszo
ne zostały, odczyty,, między innymi 
dwóch profesorów, wykładających lite
raturę polską na uniwersytetach ame
rykańskich, a mianowicie prof. Birken- 
majera i prot. Noyesa.

Kurs wiedzy o Polsce w Wilkes-Barre
Przed niedawnym czasem zakoń

czony został kurs wiedzy o Polsce, zor
ganizowany staraniem inteligencji za-

Specjalne wydanie miesięcznika 
„Polacy Zagranicą"

Z okazji zorganizowanego w dniu 
30 stycznia b. r. przez Towarzystwo 
Pomocy Polonii Zagranicznej „Dnia Po
laka z Zagranicy" — ukazało się spe
cjalne wydanie na kraj miesięcznika 
„POłacy Zagranicą". Bogata treść i 
liczne ilustracje zobrazują najważniejsze 
momenty i zagadnienia Polonii Zagra
nicznej pod kątem zadań, jakie w tej 
dziedżinie ma do spełnienia społeczeń
stwo w kraju. Numer ten zapoczątkował 
wywiad u prezesa Światowego Związ
ku Polaków z Zagranicy — marszałka 
Wł. Raczkiewicza, za którym idą wy
wiady u prezesa Towarzystwa Pomocy 
Polonii Zagranicznej — min. Piaseckie
go, prezesa Funduszu Szkolnictwa Pol
skiego Zagranicą — dr. Br. Hełczyń- 
skiego oraz przewodniczącego Komite
tu Wykonawczego Miesiąca Zbiórki na

Funddsz Szkolnictwa Polskiego — płk. 
Kilińskiego.

Podstawowe zagadnienie jedności 
Narodu Polskiego omawia artykuł red1. 
Oszeldy. Artykuł o rozmieszczeniu Po
lonii zagranicznej, o  Polakach w Niem
czech, jako przykładzie hartu i przywią
zania do Polskości oraz szereg artyku
łów z poszczególnych terenów Polonii 
zagranicznej i liczne informacje dopeł
niają całości numeru.

Ten specjalny numer wydany w 
znacznie zwiększonym nakładzie, roz
kolportowany został za pośrednictwem 
ogniw organizacyjnych Towarzystwa 
Pomocy Polonii Zagranicznej po całym 
kraju, dotarł więc do najszerszych1 
warstw społeczeństwa, przynosząc wie
le materiałów o wielomilionowej rzeszy 
rodaków zagranicą.

Najwyższy wodospad świata
odkryto na wysokości 2000 metrów w Venezueli

NOWY JORK. — Otrzymano tu 
wiadomość z republiki Wenezueli, że. 
pewien tamtejszy młody lotnik, odkrył 
przypadkowo najwyżej w świecie poło-' 
żony wodospad.

Przy spadku, wynoszącym około 2 
km. wodospad ten jest dwa razy wyż
szy od najwyższego dotychczas w świę
cie wodospadu Yosemitte, w Kalifornii, 
którego wody rzucają się z urwistych 
zboczów skalnych wysokości około 740 
metrów.

Fakt, że ten najwyższy na kuli 
ziemskiej wodospad wykryto dopiera 
w 1937 r. wskazuje, jak wiele jeszcze 
zjawisk natury pozostaje ludzkości do 
zbadania. Pomimo 400-letniej wytężo
nej działalności geografów, geologów

i badaczów różnych stref ziemskich, mi
mo posługiwania się samolotami i ste
rów ca mi, mimo daleko posuniętej tech
niki fotografowania na odległość, wiele 
jeszcze białych plam znajduje się na ma
pie ziemskiej. Ludzkość nie zdołała do
trzeć do wielu miejsc, na kuli ziemskiej. 
Wiele też jeszcze tajemnic czeka na zba
danie i wyjaśnienie, choć człowiek 
szczyci się tak ogromnym postępem 
wiedzy Ptak wielkim rozwojem tech
niki. '

Wykryty ostatnio nowy wodospad 
znajduje się w odległości 500 km. na 
połudrtiowy wschód od wielkiego mia
sta Ziudad Bolivar nad rzeką Orino- 
ko (w Ameryce Południowej).

Lotnik amerykański, Jimmy Angel,

pełniący służbę lotniczą z ramienia fir
my, eksploatującej kamieniołomy w ob
wodzie Caroni, po raz pierwszy zna
lazł się ze swym samolotem na tak 
znacznej wysokości, a rzecz prosta, sta
ło się to przypadkowo, wskutek ko
nieczności lądowania na masywie gór
skim.

Gdy udał się pieszo na zbadanie 
tego płaskowzgórza, położonego na 
wysokości 3000 do 4000 rn.tr., niespo
dziewanie, ku nie małemu zdziwieniu, 
dokonał niezwykle doniosłego odkrycia.

Wszystko, co dotychczas z wiado
mości nauka o tym nowym wodospa
dzie posiada, opiera się wyłącznie na 
danych, otrzymanych od owego lotnika, 
Jynmy Angelsa. Jak opowiada ten 
przypadkowy odkrywca, wodospad 
spływa olbrzymią kaskadą z wysokości 
około 1800 mtr. Do wodospadu głów
nego dołączają się jeszcze mniejsze wo
dospady w rodzaju katarakt o nagłym 
spadku wodnym, których wysokość 
spadku różni się od głównego wodo
spadu przeciętnie o 300 mtr.

Czy nowoodkryty wodospad odróż
nia się od znanych już w Europie i 
Ameryce wodospadów nietylko swą wy
sokością, ale i obfitością wód oraz 
większą malowniczością — orzekną to 
dopiero uczeni-znawcy i geolodzy, któ
rzy idąc śladami' lotnika, rozpoczną sy
stematyczne i planowe badania i wyli
czenia.

Dotychczas największą sławą w 
świecie cieszył się wspomniany wyżej 
wodospad Yosemitte w Kalifornii. Pis
za nim do największych wodospadów 
zalicza się wodospady Wiktorii w Ro
dezji, staczające się z wysokości prze
szło 110 mtr.

Najwięcej niewątpliwie mówi się 
zwykle o wodospadzie rzeki Niagary 
(do 47 mtr. wysokości) długości 55 km., 
która łącz}' jezioro Frie z jeziorem On
tario. Jes on atoli znacznie mniejszy 
od nowego wodospadu.

Najoryginalniejsza Kobiela Francji
Niezwykłe koleje życia panienki z dobrego domu...

Do jedrrego z komisariatów ..policji 
paryskiej przyprowadzono w tych 
dniach dziwną postać ludzką. Była to ni 
mężczyzna ni kobieta. — Twarz męska,- 
ruchy męskie, lecz pod ubraniem mę- 
skiem rysowały się kształty kobiece...

Była to VioIetta Morris, która za
strzeliła na swej szkucie, zakotwiczonej 
na Sekwanie, byłego legionistę Le Ca- 
ma.

Sam dramat, który pozbawił wol
ności Violettę, jest najbardziej banal
nym z pośród dramatów tego rodzaju. 
Le Cam był kochankiem żony barona 
Trobriand, także niezwykłej postaci. 
Baron Trobriand, którego brat jest pro
kuratorem, to również wykolejeniec ży
ciowy, ekslcgionista; zamieszkiwał z żo
ną także na szkucie, w pobliżu szku
ty Violetty. Ponieważ Violetta powie
działa baronowi, że żona zdradza go z 
Le Camem, przeto Cam chciał udzielić 
„nauczki" VioIerie. Trafił jednak na 
zły adres, gdyż Violetta, po zboksowa- 
niu ekslegionisty, zastrzeliła go z zim
ną krwią.

To krwawe zakończenie porachun

ków między osobnikami, żyjącymi po za 
normalnym społeczeństwem ludzkim 
zwróciło uwagę na niezwykłą postać 
Violetty Mooris, najbardziej oryginalnej 
kobiety we Francji.

Lat temu 44 urodziła 'się Violefta 
jako córką rodziny oficerskiej. W Żyłach 
swych miała domieszkę krwi arabskiej, 
gdyż' babka jej była Arabką, poślubioną 
przez pułkownika Morrisa. Wuj był ad
mirałem. Nic nie pozwalało przypu
szczać, że dobrze wychowana młoda pa
nienka, nie różniąca się niczera od 
swych rówieśniczek, zejdzie na niezwy
kłe tory.

Rozpoczęło się to, gdy Violetta 
przekroczyła 20 rok żyda. Zaczęła się 
wówczas interesować sportem. Wkrót
ce biła wszystkie swoje konkurentki, 
rzucając dalej niż one dyskiem i oszcze
pem.

Pierwiastek męski zaczął w Vio- 
iecie coraz bardziej brać górę nad ko
biecością. W czasie wojny me mogąc 
dostać się do wojska zgłasza się do 
armii angielskiej, gdzie pełni rolę moto- 
cyklisty-łącznika.

wodowej, tak zw. profesjonahstów w 
Wilkes-Barre, w stanie Pensy w nia.

Na kurs uczęszczało około 160 o- 
sób. Kurs ten był pierwszą tego ro
dzaju próbą i to próbą udaną, o czym 
świadczy duża frekwencja słuchaczy, 
oraz bardzo serdeczne przyjęcie, jakiego 
doznali wśród tamtejszej Polonii pre
legenci kursu. Ponadto kurs w Wilkes- 
Barre stał się przykładem dla innych 
ośrodków polskich. Prośby o zorgani
zowanie podobnych kursów wpłjnęły 
już i z innych miast, jak ze Scranton, 
Cleveland i Buffalo, co dowodzi wiel
kiego zainteresowania się naszych ro
daków kursem wiedzy o Polsce.

Wybitny artysta polski z Buffalo
Coraz częściej rodacy nasi zza o- 

ceanu zajmują wybitne stanowiska w

Ameryce dzięki swym zdolnościom i 
wytrwałości w pracy.

Ostatnio głośnym jest w Ameryce 
nazwisko Józefa Bakosia, artysty-mala- 
rza. Bakoś ukończył w Buffalo szkolę 
malarską w Albright Art Gallery. Parę 
lat był profesorem sztuki malarskiej na 
uniwersytecie w Denver w stanie Co
lorado. Obecnie oddaje się wyłącznie 
swemu zawodowi w Santa-Fe. Specjal
nością jego są krajobrazy i „martwa 
natura". Dotąd uzyskał on już dwie 
nagrody za swoje obrazy w Dcnver 
i San Francisco. Obrazy jego znajdują 
się w muzeach Rorrick, Whitney, w 
Brooklinie, w San Francisco, w Denver.

Dodać należy, że Bakoś, przeby
wając nawet zdała od Polaków, nie za
pomina o swoim pochodzeniu' ani nie 
wstydzi się swego nazwiska polskiego.

Pp wojnie wychodzi za mąż za 
krewnego znanego generała Gouraud, 
noszącego' to samo nazwisko. Jako 
Gourad-Morris zasłynęła znów Violet- 
ta na wszystkich stadionach francuskich. 
Staje .się mistrzynią Francji w rzucie 
kulą, obejmując kierownictwo kobiecej 
drużyny piłkarskiej oraz jako jedyna ko
bieta startuje na paryskim welodromie’ 
w biegach kolarskich za prowadzeniem 
motoru.

Violetta przybiera coraz bardziej 
zwyczaje męskie. Chce także jednak u- 
bierać się jako mężczyzna. Po długich 
staraniach uzyskuje na to zezwolenie 
władz i odtąd na zawsze żegna się s 
ubiorem kobiecym.

Żeńskie organizacje kobiece me 
chcą się z tym jednak pogodżić. Wybu
cha skandal, który kończy się wydale
niem Violetty z federacji kobiecej. V io 
letta postanowiła wobec tego jeszcze 
bardziej upodobnić się dP męzczyzn. 
Poddaje się więc operacji odjęcia piersi, 
aby jej nie przeszkadzały w karierze 
sportowej. W r. 1927 wsławiła się Vio- 
Ictta wygraniem ciężkiego wyścigu sa
mochodowego „Boi d‘Or", w czasie któ
rego w ciągu 24 godzin nie opuszczała 
kierownicy.

Wszędzie pielno Violetty, gdzłe 
wymaga się rzeczy nadzwyczajnych. 
Dwukrotnie znokautowała dwuch bo
kserów, którzy jej stanęli w drodze. Z 
dawnej, spokojnej panienki zrobiła się 
bowiem atletka, która możle dać rad'® 
wielu mężczyznom.

Zrywając coraz bardziej z norma!' 
nym życiem ludzkim, Violetta me chcę 
nawet mieszkać tak jak inni ludzie. Za
kupuje więc szkutę i odtąd mieszka w 
niej na Sekwanie. W tej to szkucie do
szło do dramatu, który Violettę zapro
wadził nasampirzód' na komisariat policji, 
a obecnie do więzienia.

I teraz VioJetta musi się stal 
ponownie... kobietą. Odstawi no Ją bo
wiem do więzienia kobiecego...

\



Po storpedowaniu siatka brytyjskiego
Wzmocnienie fioły brytyjskiej 

na m. Śródziemnym
LONDYN. — Brytyjskie kola rzą

dowe zapatrują się bardzo poważnie na 
■torpedowanie statku brytyjskiego „En- 
dymion“. jak oświadczył w Izbie Gmin 
pierwszy lord' admiralicji Duff Cooper, 
rząd brytyjski rozważa obecnie kroki, 
jakie należy podjąć i przede wszystkim 
postanowiono wzmocnić flotę brytyjską, 
patrolującą na Morzu Śródziemnym. 
Wypadek obecny jest pierwszym tego 
fwlzaju oa czasu wprowadzenia w ży
d a  układu w Nyon. Ze strony bry
tyjskiej podkreślane jest, że żadne tłu
maczenia się, jakoby wybrzeża hiszpań
skie na Morzu Śródziemnym poodane 
6yły blokadzie, nie może być przyję
te. albowiem blokada wybrzeży hisz
pańskich przez flotę gen. Franco nie 
została nigdy uznana. Za łodzią pod
wodną, która storpedowała statek bry
tyjski zarządzono energiczny pościg, i 
poszukiwania tej łodzi prowadzone są 
obecnie przez cztery Kontrtorpedowce 
brytyjskie.

Nota rządu hiszpańskiego
LONDkN. — Ambasador hiszpań

ski w Londynie doręczył brytyjskiemu 
Foreign Office notę stwierdzającą, że 
rząd włoski oddał powstańcom 4 kontr
torpedowce i 2 łodzie podwodne.

Rozmowa min. Edena z ambasadorem 
firandim

Wiadomości zawarte w powyższej 
nocie, były przedmiotem rozmowy, ja
ką odbył min. Eden z ambasadorem 
włoskim Grandim. Rozmowa ta doty
czyła ponadto trudności, jakie wysu
wają Włosi w komitecie nieinterwencji 
,w toku dyskusji nad sprawą wycofania 
obcych ochotników z Hiszpanii.'

Włosi zaprzeczają informacjom 
rządu hiszpańskiego

RZYM. — Włoskie koła miarodaj
ne zaprzeczają wiadomości, podanej 
nr zez ambasadę hiszpańską w Londynie, 

rząd włoski wysłał gen. Fran
io 4 kontrtorpedowce i 2 łodzie pod
wodne. Jeanocześnie koła te zaprzeczają 
informacjom, według których statek an
gielski storpedowany miał być przez 
włoską łódź podwodną. Jak oświad
cza ministerstwo marynarki, wszystkie 
włoskie łodzie podwodne znajdują się 
w chwili obecnej na wodach włoskich, 
a tego rodzaju pogłoski, rozszerzane 
przez kola rządowe Hiszpanii marksi
stowskiej, mają wyraźnie charakter ten
dencyjny.

Zwołanie konferencji W. Brytanii, 
Francji i Włoch

LONDYN. — W związku z zato
pieniem statku brytyjskiego „Endy- 
mion“ z inicjatywy brytyjskiej zosta
ła zwołana konferencja 3 mocarstw — 
W. tórytanii, Francji i Włoch, które, 
jak wiadomo, na mocy układu w Nyon

powierzoną mają misję patrolowania 
morza Śródziemnego. Konferencja od
będzie się pod przewodnictwem min. 
Edena, przy udziale ambasadora Fran

cji Corbinfa i ambasadora Wioch Gran- 
diego. W posiedzeniu brać będą rów
nież udział eksperci morscy, a miano
wicie ze strony brytyjskiej przedstawi
ciele admiralicji, zaś ze strony Francji 
i Włoch aftaches morscy.

Konferencja min. Delbosa 
z  ambasadorem Si Zjednoczonych

PARYŻ. — Min. Delbos przyjął 
ambasadora Stanów Zjedn. Williama 
Bullita, z którym, według informacji kół 
politycznych, odbył ważną wymianę po
glądów, między innymi na temat ostat
nich obrad genewskich w związku ze 
sprawami Dalekiego Wschodu.

W związku z rozmowami min. Del-

bosa z ambasadorem Bullitem, w niektó
rych kolach słyszy się zdanie, Że chociaż 
plan pomocy dla Chin został pozornie 
zachwiany. Waszyngton i Londyn uwa
żają, że ugoda zawarta w Genewie mię
dzy reprezentantami Francji, Anglii, So
wietów i Chin powinna być uważana w 
Tokio jako poważne ostrzeżenie.

W Holandii nadai Kobiela na Ironie
Oczy całego świata są skierowane 

w obecnej chwili na zamek Soesdijk, w 
którym księżna Juliana holenderska o- 
czekiwała potomka. Opinia jest zasuge
rowana faktem, Że od blisko pół wieku 
Holandia jest rząazona przez kobietę i 
dlatego prawdopodobnie cały kraj spo
dziewał się rychłej wiadomości ,o przyj
ściu na ś\viat\nowego dziedzica korony 
Niderlandów.

Korona ta od roku 1584 spoczywa 
w rękach dynastii Orańskiej, która rzą
dziła Holandią w osobach następujących 
po sonie t. zw. Stathouderów, czyli 
przedstawicieli związku miast holender
skich. Do tego czasu Niderlandy two
rzyły sporo drobnych . państewek, jak 
Brabant, Limburg, Hcnnegau, Naniur, 
Utrecht, Geldern i Friesland. Te księ
stwa udzielne prowadziły ze sobą ciągle 
walki, wynikłe na tle przekonań religij
nych czy konkurencji handlowej. Zjed
noczyły się one na krótko we wspólnej 
walce z konkurencyjnymi miastami han- 
zeatyckiini, z Portugalią i Hiszpanią, 
rychło jednak wewnętrzne spory dopro
wadziły do ponownego rozbicia jedno
ści narodowej; dopiero Wilhelm I t i 
rański, panujący w latach 1813—1850, 
doprowadził do całkowitego zjednocze
nia Niderlandów. Po panowaniu dwóch 
następców, Wilhelma 11 i III, jedyną 
dziedziczką tronu pozostała obecna kró
lowa holenderska Wilhelmina, urodzona 
w r. 1SS0, która wstąpiła na tron jako 
10-letnia dziewczynka. Regencję w jej 
imieniu sprawowała królowa-matka Em
ma, aż do roku 1890,. w którym nastąpi
ła koronacja obecnej królowej.

Królowa Wilhelmina wyszła za mąż 
za ks. Henryka von Mecklemburg- 
Schwerin, a przyjście na świat księż
niczki Juliany w r. 1909 przyczyniło się 
zdecydowanie do umocnienia dynastii 
meklembursko-orańskiej na tronie ho
lenderskim. Księżna Juliana w styczniu 
ubiegłego roku wyszła za mąż za ks. 
Bernarda von Lippe-Biesterfeld, którego

dobra rodzinne położone są nieopodal 
Zbąszynia, w Wieikopolsce. Książę Ber
nard jest zatem związany z Polska, 
gdzie ma wielu przyjaciół i gdzie spę
dzi! kilka tygodni w podróży poślubnej 
bawiąc w Krynicy wraz ze swtą mał
żonką.

Zagadka dynastyczna została w 
dniu 31 stycznia rozwiązana. Księżnicz
ka Juliana powiła córkę i na tronie 
książąt orańskich nadal zasiadać będzie 
kobieta.

UUisiawa
„ Z §  otute l Praca ui Górnictwie'

w Dusseldorfie
DUESSELDORF. — W Dortmund 

otwarta została wystawa poświęcona 
zdrowotnym warunkom pracy w górnic
twie. Przedstawia ona dotychczasowe o- 
siągnięcia naukowe w kierunku uzdro
wienia warunków pracy w kopalniach. 
Na szczególną uwagę zasługują do
świadczenia poczynione przez kierow- 

Instytutu Biologii pracynika Instytutu Biologii pracy im. Casa- 
rza Fryderyka Wilhelma Dr. Atzlera, 
który* nie ograniczył się do zestawienia 
wypadków śmiertelności w • górnictwie, 
lecz rozważył naukowo działanie przy
czyn tej śmiertelności i wytłomaczył 
wpływ światła, temperatury i stanu 
wilgotności powietrza na zdrowie robot
nika. Wystawa tłómaczy również kwe
stię szkodliwego działania py4u węglo
wego na organizm, ludzki i przedsta 

I wia nowoczesne środki zapobiegawcze, 
jak również szkodliwe działanie gazów 
węglowych. Cały szereg eksponatów 
ilustruje poruszone zagadnienie. Szcze
gólnie ciekawe są modele obrazujące 
zjawiska zatrucia gazem Węglowym oraz 
wykresy wykazujące współzależności 
między zdrowiem robotnika i wydajno
ścią jego pracy a warunkami świetlny
mi, temperaturą i stanem wilgotności 
powietrza.

Huragan zatopił piyuialacy uran
HAMBURG. — W porcie hambur- 

skim silny huragan zerwał przymoco
wany przy nabrzeżu azjatyckim wielki 
pływający kran, przewracając go na bok 
i zatapiając częściowo. W chwili wy* 
padku znajdowało się na pokładzie pły.' 
wająccgo kranu w pomieszczeniach dla 
załogi 7 lub 8 ludzi. Portowa straż 
pożarna przy pomocy aparatów* tleno
wych zdołała oswobodzić 5 ludzi. 2-ch 
lub3-ch członków załogi znajduje się je
szcze w pomieszczeniu pod wodą. Obec
nie nurkowie usiłują wydobyć ich z 
zamknięcia.

Mowa mussoiniego do milicji
RZYM. — Z okazji 15-lecia milicji 

faszystowskiej, Mussolini wygłosił w 
Colosseum przemówienie, w którym 
podkreślił bohaterstwa milicjantów w 
Libii, Abbisynii i Hiszpanii, oświadcza
jąc, że milicja gotowa jest do dalszych, 
jeszcze cięższych wysiłków i oczekuje 
jedynie na rozkaz.

rariia Homunisiyczna 
ui stanach Zjednoczonych

WASZYNGTON. — Na zlecenie bi- 
skupów amerykańskich zostały w ca
łych Stanach Zjednoczonych przeprowa
dzone dokładne bądania, dotyczące roz
woju komunizmu w* tym kraju. Amery
kańska partia komunistyczna jest sekcją 
moskiewskiej międzynarodówki komu
nistycznej i została zorganizowana przez 
skrajnych socjalistów w  r. 1919. Liczba 
członków wynosząca niedługo pio utwo
rzeniu partii około 50 000, poczęła na
stępnie się obniżać aż spadła na 7500, 
W tym czasie głosiła partia ideologię 
wyraźnie rewolucyjną, której nie porzu
ciła i później w najgorszych kryzyso
wych czasach aż do roku 1935. Ża ten 
okres czasu agitowali komuniści amery
kańscy niezmiernie intensywnie w ko
łach bezrobotnej ludności i weteranów 
światowej wojny, tworząc specjalne w 
tym celu związki i organizacje. W roku 
1935 głoszą komuniści amerykańscy ha
sła polityki Frontu Ludowego. Liczba 
członków wzrasta z 26 000 do 40 000 
(od 1914 do 1937 r.).

Partia komunistyczna w Stanach 
Zjednoczonych nie jest właściwie partią 
robotniczą, gdyż robotnicy stanowią za
ledwie jedną trzecią jej członków. Jest 
to raczej partia inteligencji i pracowni
ków umysłowych. Podług danych sta
tystycznych co 27 członek Partii jest 
włościaninem. Połowa członków rekru
tuje się. z Nowego Jorku i Kalifornii. 
Członkowie są doskonale zorganizowani 
i zdyscyplinowani. Na zebraniach partyj. 
nych omawia się obecnie przede wszyst
kim metody pracy i działalności, przy
czyni jest zawsze podkreślana analogii 
pomiędzy pracą reformatorską a rewo
lucyjną. Podczas gdy dawniej przy wer
bowaniu nowych członków operowało 
się argumentami o beznadziejności re
form i konieczności rewolucji, dziś 
twierdzi się, że reformy dają zasadniczo 
najlepsze rezultaty, jednakowoż, ponie
waż są one zwalczane, jedyną formą o- 
brony staje się rewolucja.

BOLESŁAWA PRUSA

0 OJCOWIZNĘ
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— Skądże mam wiedzieć? — od
parł trochę zaniepokojony. — Czyby 
nowy podatek? —■ przemknęło mu przez 
głowę.

— 'Przyszedł do nas stryj Magdy, 
wiesz, ten Grochowski,, Wojciech!...

— Może chce zabrać dziewuchę? 
to niech ją bierze?

— Ale, jemu tam akurat dziewucha 
w głowie! Przyszedł z krową i chce ją 
sprzedać Grzybowi za trzydzieści pięć 
rubli papierkami .i srebrnego rubla na 
postronek. Sliczności krowa, mówię ci.

— Niech ją sprzedaje, cóż mnie 
do niej?

— To ci do niej, że my ją kupimy 
— rzekła Ślimakowa stanowczym gło
sem.

Ślimak spuścił bat ku ziemi, a prze
chyliwszy głowę, spoglądał na żonę.

Jakkolwiek dawno wzdychał do 
trzeciej krowy, przecie wydatek na nią 
kilkudziesięciu rubli i tak nagła zmiana 
w gospodarstwie, wydały mu się rze
czą okropną.

— Złe w 'ciebie wstąpiło, czy co?
— zapytał.

Baba ujęła się pod boki.
— Co we mnie miało złe wstąpić?

— mówiła, podnosząc głos. — Cóż to 
mnie już nie stać na krowę. To Grzyb 
swojej babie kupił wózek, a ty mi by
dlęcia żałujesz?... Są przecie dwie kro
wy w oborze, a boli cię o nie głowa?... 
A miałbyś ty całą koszulę, żeby nie te 
stworzenia?

— Ola Boga! — jęknął Ślimak, któ
remu szybka mowa żony poczęła mie
szać myśli. — A czemże ty ją wykar- 
misz, bo mi przecie ze dworu więcej 
paszy nie sprzedadzą. No, czcm? — 
pytał.

— Weź od dziedzica w arendę tę 
oto łąkę, a będziesz miał paszę — odpo
wiedziała żona, wskazując na płat tra
wy między gruntami Ślimaka i Bialką.

On sam pragnął tego z całej duszy, 
ale i lękał się nie wiedzieć czego.

— Bój się Boga, Jagna, co ty ga

dasz? Jakże ja wezmę łąkę w arendę?] 
— pytał.

— Pójdź do dworu, poproś pana, 
zapłać czynsz za rok i tyle.

— Zwariowała baba, jak mi Bóg 
miły! Przecie dziś nasze bydlę z tej 
samej łąki szczypie trawę darmo; a jak 
zapłacę czynsz, to co?... To już nie 
będzie darmo.

— Jak zapłacisz czynsz, to będziesz 
miał trzecią krowę.

— Choroba mi po niej, kiedy i za 
łąkę i za nią trzeba płacić. Nie pójdę 
do dziedzica...

Żona przysunęła się i zajrzała mu 
w oczy.

—i Nie pójdziesz?... — spytała.
— Nie pójdę.
— No, to ja i w domu zdybię pa

szy, a wtedy pójdziesz do samego dja- 
bła, nietylko- do dziedzica, jak ci zbrak
nie dla koni. A tej krowy z chałupy 
nie wypuszczę i kupię ją...

— To se kupuj.
— Kupię, ale ty stargujesz, bo ja 

nie mam czasu namawiać Grochowskie
go i nie będę. z nim piła wódki.

— Pij, namawiaj! kiedy ci się za
chciało krowy! — wolał Ślimak.

Rozgniewana kobieta wyciągnęła 
rękę i grożąc nią, mówiła:

— Józek, ty mi się nie buntuj, 
kiedy sam nie masz dobrego zastano
wienia! Ty mnie słuchaj. Frasujesz się 
codzień, że ci nie starczy nawozu, kle
koczesz mi głowę, że ci trzeba bydlę
cia, a kiedy przyszedł czas, kupić go 
nie chcesz. Przecie te krowy, copiż są, 
nic cię nie kosztują i jeszcze dają pie
niądze z nabiału, więc i tamta ci pienią
dze przyniesie, ino się słuchaj. Mówię 
ci, słuchaj się!... Kończ robotę, przy
chodź do izby i krowę mi wytarguj, 
bo inaczej znać cię nie chcę...

To powiedziawszy, odeszła, a Śli
mak porwał się za głowę.

— A dolaż moja z tą babą! — la
mentował. — Gdzie ja nieszczęśliwy, 
potrafię wziąć łąkę w arendę?,.. ToJs 
dziedzic nawet gadać ze mną o tern ni* 
zechce... I trawę do tych pór mieliśmy 
darmo, ile jej bydlątko uszczypnęło, a 
teraz co?... Uparła się bąba mieć kro
wę, zacięła się, a ty choć bij łbem o 
ścianę... Pocom się nieszczęśliwy uro
dził, pocom na ten świat przyszedł, że
by ino z każdej strony mieć zmartwie
nie!... Wio, dzieci!... (C. d. n.)



Polskiego Zjednoczenia Pracy w N. T. z. 
Siedziba Lipsk (Zarząd Główny)
Ninie js/3'm podajemy do wiadomo

ści, ie  w niedzielę, dnia 27 lutego br. 
odbędzie się II Walne Zgromadzenie 
Polskiego Zjednoczenia Pracy w Niem
czech T. z. Siedziba Lipsk, w lokalu 
„Kolpłngshaus" przy Wiesenstr. 23 w 
Lipsku.

Zebranie rozpoczyna się punktual
nie o godz. 9-ej w pierwszym terminie, 
taś o godz. lÓ-ej w drugim terminie.

P o r z ą d e k  d z i e n n y
T. Zagajenie.
2. Wybór prezydium zebrania
3. Wybór komisji mandatowej.
4. Stwierdzenie delegatów.
5. Pizyjęcie - protokulu z I. Walne- 

gó Zgromadzenia.
0. Sprawozdanie zarządu głównego 

z działalności organizacyjnej.
7. Sprawozdanie głównej komisji re- 

w i zy j n o-roz j e m cze j .
8. Wybór do zarządu głównego i 

gł. komisji rew.-rozjemczej.
9. Zmiany statutowe i regulami

nowe.
10. Zatwierdzenie budżetu zarządu 

głównego.
11. Program Pracy na nowy okres.
12. Wolne wnioski.
l i .  Zakończenie.

ZARZĄD.

K o m u n ik a t

Kalendarz zebrań 
Zw . Polaków w Niemczech

Dzielnicy Ił-
Dnia 12-go lutego.

Związek Polaków w N oddz. Wschód: 
Walne zebranie odbędzie się o go
dzinie 8.30 wieczorem w DomuPol-

5 aboźetfstwa polskie w  Berlin ie
Nazwa kościoła i adres

1) Najśw. Panny Marii, Wrangelstr. 56
2) św. Antoniego, Rudersdorferstr. 45
3) św. Piusa, Palisadenstr. 73
4) św. Pawła, Oldenburgerstr. 46

5) św. Maurycego (Lichtenberg)',
Mauritiuskirchstr. 3

6) Bożego Ciała, Thomerstr. 64

7) Serca Jezusa (Charlotbg.)
Lutzowerstr. 1

8) Klary, Nowa-Kolonia,
Prmz Handjerystr.

9) św. Elżbiety, Schóneberg,
Kolonnenstr. 38/39

godzina
8-ma, w każdą niedzielę i święta 
8-ma, w każdą niedzielę i święta
11.15 w każdą niedzielę i święta
co drugą niedzielę o godz. 7-mej, 
a o 8-mej w 4 niedz.

8-ma, w pierwszą i trzecią niedz.
8-ma, w każdą drugą i czwartą nie
dzielę w miesiącu.

10.45 w każdą niedz. i święta.

11.45 w każdą 2 i 4 niedzielę.
12-ta w drugim dniu wielkich świąt 
xwl-szą niedz. mieś. października.

Wydział Opieki religijnej przy Dzielnicy II Związku Polaków w. N. 
T. z. prosi wszystkich rodaków o liczne uczęszczanie na polskie nabożeństwa z 
kazaniem polskim w wyżej wymienionych kościołach.

WARSZAWA '
Niedziela, dnia 6-go lutego.

8.00 Audycja poranna. — 9.00 Re
gionalna tr. z Gostynia: reportaż, msza 
św. — 10.30 Muzyka. — 12.03 Poranek 
muzyczny. — 13.10 „Złota kaczka" (z 
„Legend Warszawy") — recytacja pro
zy- — 13.30 Muzyka obiadowa: „Maska
rada". — 14.45 Audycja dla wsi. —
15.45 „Wszystkiego po trochu" — audy
cja d]a dzieci. — 16.05 Koncert muzyki 
tatarskiej. — 17.00 Podwieczorek przy 
mikrofonie. — 19.00 II Wieczór piose
nek Berangera. — 19.35 Muzyka tanecz
na. — 21.15 „Ta-jej" — wesoła audy
cja ze Lwowa. — 22.00 Najpiękniejsze 
pieśni Stanisława Moniuszki (V audy
cja). — 22.20 Muzyka Bacha — recital
I. Dubiskiej.
Nakładem Dziennika Berlińskiego, Buchdruck- 
u. Zeitungsverlag G. m. b. H. w Berlinie — Od- 
powiedzałny za redakcję: Czesław Tabemacki.

Berlin W 62, Lutherstr. 17 — DA. I 947.
Druk „Sztandar Polski" G.m.b.H. w Heme

Program radiowy

skim, przy Dresdnerstr. 52. Wszyst
kich członków uprasza się o punk
tualne przybycie.

Związek Polaków w N. oddział Wschód
i Centrum. W s p ó l n a  w i e c z o r 
n i c a  ku  u c z c z e n i u  15-1 ec i a  
Z w i ą z k u  P o l a k ó w  w N.. odbę
dzie się o godż. 20-cj w Domu 
Polskim, przy Dresdnerstr. 52.

Uprasza się o przybycie wszyst
kich* 1 członków wraz z rodzinami. 
Młodzież i goście mile widziani.

Dnia 14 lutego 1938 
Związek Polaków w Niemczech - Oddz. 

Schóneberg. Walne zebranie odbę
dzie się o godz. 8-mej wieczorerp w 
lokalu p. Kaulitza, przy Habsbur- 
gerstr. 1. Uprasza się o przybycie 
wszystkich członków.

'* '■ ■ .................. . " i 1111 1

Kalendarz zeiirań 
towarzystw polskich

Dnia 12-go lutego.
Tow. Szkolne „Oświata", filia V w Mo- 

abicie: Zebranie odbędzie się o go
dzinie 20-tej w ochronce przy Alt- 
Moabit 73. Uprasza się o liczny
udział członków.

Dnia 7-go lutego.
Tow. 1-olsko-Kat. pod op. św. Antonie

go: Walne zebranie odbędzie się 
punktualnie o godz. 8-mej wieczo
rem w Domu Polskim, przy Dres
dnerstr. 52. Uprasza się o przy
bycie wszystkich członków, ponie
waż będą omawiane bardzo ważne 
sprawy towarzyskie. >

KSIĄŻKI DO NABOŻEŃSTWA
r Chwila z Bogiem 
? skórzana oprawa 1.55 RM
, Boga Rodzica

skórzana oprawa 1.35 RM 
i Wiara, nadzieja i miłość

skórzana oprawa J.35 RM 
: Ołtarzyk polski
f skórzana oprawa 0.60 RM

Błogosławieni miłosierni
skórzana oprawa 0.75 RM 

• Kaniyczki z nutami
sziywna okładka 1.50 RM 

Książki do nabożeństwa wysyłamy za 
f zaliczką pocztową (Nachnahme) lub 
i po uprzednim nadesłaniu pieniędzy. 

Na porlorium należy dołączyć l i  fen.
Administraclo 

..Dziennika Berlińskiego"
Berlin W. 55, Pofsdamerstr.61

.................... I... Iliiml...mili...Umili..nil... .

„PCflOC" Bank Ludowy e .G .m .h .H .
Berlin Sff. 19, Dresdenerslr. 52______

przyjmuje oszczędności za Wysokiem oprocsn- 

towaniem -- udziela członkom pożyczek na do

godnych warunkach -  wypożycza żelazne 

skarbonki

«tar Godziny urzędowania od 9—4. w sobole od 9—1 
Teieian: lannowiiz 4702 * Pocziowe Konto czekowe Berlin 31867

W sobotę, dnia 5*go lutego odbędzie się 
w Domu Polskim przy Dresdnerstrasse 52

doroczny

Bal Akadem icki
na który wszystkich unrzejmie zaprasza

Zw azek Akademików Polskich 
, OSrodek Berlin"

Bar — Tom bola — Doborowa orkiestra
Początek o godzinie 21-szej.

z  okazji 15-Iecfa naczelnej organizacji indu Polskiego w Niemczech
Sejmik Dzielnicy II odbędzie się na ęali flA lham bra“ , W allnertheaterstraGe 15. •  Otwarcie 
Sejmiku o godz. 18,00. •  Sejmik poprzedzą nabożeństwa uroczyste w następujących kościołach:

W koście le  Najśw. Panny Marii, Wrangelstr. 56 o godz. 8-ej. Nabożeństwo odprawi i kazanie 
wygłosi ks. Styp-Pekowski,
W koście le  Św. Antoniego, Riidersdorferstr. 45 o godz. 8-ej,
W koście le  św. Piusa, Palisadenstr. 73 o godz. 11.15, 

t W koście le  św. M aurycego, Lichtenberg, Mauritius-Kirchstr. 30 o godż. 8-ej,
W koście le  Serca  Jezusow ego, Charlottenburg, Liitzowerstr. 1 o godz. 10.45.


